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Sprawa konstytucji będzie jeszcze raz w Sejmie
Poseł St. Stroński stwierdził nieważność uchwały z 23 marca — Mobilizacja klubów poselskich

Warszawa. (Tel. wł.) Panowało 
powszechne przekonanie, że we wtorek, 
a najdalej w środę, zostanie sesja bud­
żetowa Sejmu zamknięta, tembardziej, 
że Senat, obradujący dziś w Sejmie, 
w dość szybkiem tempie załatwił ca­
ły szereg ustaw, uchwalonych przez 
Sejm, nie wprowadzając doń żadnych 
poprawek. Dlatego też pewne wraże­
nie wywołało zwołane na czwartek 
godz. 12 w południe posiedzenie Sejmu 
z porządkiem dziennym zatwierdzenia 
protokółu posiedzenia Sejmu z 23—24 
marca 1935.

Jednocześnie było wiadomem, że 
kluby zostały zwołane na posiedzenia 
na czwartek rano. Klub Narodowy 
zblerze się we czwartek o godz. 19 zra- 
na, a prezydjum wzywa wszystkich 
członków do nieodzownej obecności.

Przyczyna zwołania tego posiedze­
nia Sejmu została rychło wyjaśniona. 
Oto w godzinach południowych wpły­
nęło do prezydjum Sejmu następują­
ce pismo:

„Do Biura Sejmu Rzeczypospolitej 
w miejscu.

Zgłaszam niniejszem z ramienia 
Klubu Narodowego następujący za­
rzut do protokółu 142 posiedzenia Sej­
mu Rzeczypospolitej z 25 marca 1935 r.

Po ogłoszeniu przez Pana Marszał­
ka Sejmu, w czwartym punkcie po­
rządku dziennego (sprawozdanie komi­
sji konstytucyjnej o uchwalonych w 
Senacie zmianach projektu ustawy 
konstytucyjnej), iż w wyniku gloso­
wania, a mianowicie 399 głosów odda­
nych, w tern 139 za odrzuceniem 
zmian, a 260 przeciw odrzuceniu, po­
prawki Senatu zostały przyjęte, o-
świadczyłem:

„Artykuł 125 konstytucji o zmianie 
jej w ustępie I zna jedynie głoso­
wanie większością 2/3 głosów, a zatem 
zmiany Senatu nie mogą być przyjęte 
inną większością niż 2/3 głosów. Ż te­
go powodu uchwała, przyjmująca 
zmiany Senatu, nie zapadła zgodnie z 
art. 125 konstytucji, a więc nie zapa­
dła wogóle.“

Pan Marszałek Sejmu odpowiedział 
dłuższym wywodem, w którym obja­
śnił dlaczego wynik głosowania ogło­
sił, jako przyjęcie zmian Senatu.

Stwierdzam wobec tego:
1. Brzmienie ustępu pierwszego art. 

125 konstytucji jest takie:
„Zmiana konstytucji może być u- 

chwalona tylko w obecności conaj- 
mniej połowy ustawowej liczby po­
słów, względnie członków Senatu 
większością 2/3 głosów.“

Ścisłe to prawo nie zna w sprawie 
zmiany konstytucji innej większości, 
niż 2/3. Żadne postanowienie nie mo­
że stać się uchwaloną zmianą konsty­
tucji, jeżeli nie ma za sobą 2/3 głosów 
Sejmu i 2/3 głosów Senatu. Zmiany, 
wprowadzone przez Senat, miały za 
sobą 2/3 Senatu na 69 posiedzeniu z 16

Nowy rząd w Belgii
Dewiza belgijska nie doznała jeszcze poprawy na giełdach

Bruksela. (Tel. wł.). We wto­
rek ostatecznie skompletowano listę ga­
binetu belgijskiego. Przewodniczący 
Unji katolickiej Poullet przyjął stano­
wisko ministra bez teki. Przywódca 
socjalistów belgijskich Vandervelde, 
który także wszedł w skład gabinetu 
jako minister bez teki, piastować bę­
dzie w nim stanowisko zastępcy pre- 
mjera.

Warszawa (PAT). Utworzeni e
P° tygodniowem przesileniu gabi-

stycznia 1935 r., ale nie uzyskały 2/3 
Sejmu na 142 posiedzeniu Sejmu z 
dnia 23 marca 1935 r., a więc nie zo- 
sały uchwalone.

Niedogodności, jakie mogą wyni­
knąć z braku 2/3 w rozstrzyganiu o 
przyjęciu zmian statutu, o czem mó­
wił pan marszałek Sejmu, są obojęt-

W grupie Jungfrau. Widok z przełęczy. CDo korespodencji na str. 2).

Warszawa. (Tel. wł.). We wto­
rek wieczorem rozeszły się w sferach 
politycznych pogłoski o mającej rychło 
nastąpić rekonstrukcji gabinetu. Przy­
puszczano, że wobec zwołania na czwar­
tek posiedzenia Sejmu koniec sesji na­
stąpi w czwartek i że zgodnie z dotych­
czasową tradycją po zamknięciu sesji 
nastąpi rekonstrukcja rządu. Teraz 
już i w kołach zbliżonych do rządu mó­
wią wyraźnie, że zmiana taka może na-

Sejm śląski w obronie Polaków 
na Śląsku Opolskim

K a to wice. (PAT). Dzisiaj w to­
ku dyskusji sejmu śląskiego nad bud­
żetem pos. dr. Kocur odczytał wniosek 
nagły treści następującej: Sejm zwraca 
się do wojewody, aby przedstawił rzą­
dowi centralnemu katastrofalne poło­
żenie ludtaości polskiej na Śląsku Opol­
skim, a w szczególności fakt nieudzie-
lenia praw publicznych jedynemu gim­
nazjum polskiemu w Bytomiu“.

netowem — nowego rządu w Bełgji 
bynajmniej nie wpłynęło na poprawę 
kursu dewizy belgijskiej na dzisiej­
szych giełdach walutowych. Przeciw­
nie — spadek jej przybrał rozmiary, 
dotąd nie notowane. Charakterystycz­
ne jest, że na giełdzie w Londynie ol­
brzymi spadek Belgi nastąpił już po 
otwarciu giełdy, a, więc w chwili, gdy 
utworzenie nowego rządu belgijskie­
go było faktom dokonanym

*■--------- i i

ne. Istotne jest tylko wyraźne posta­
nowienie, że nic nie może się stać 
zmianą konstytucji, co nie zostało u- 
chwalone większością 2/3 i w Sejmie 
i w Senacie — istotne i celowe. Obej­
ście tego postanowienia przez przyję­
cie zmian większością 2/3 tylko w Se­
nacie, a zadowolenie się zwykłą więk-

kładł i rządu
stąpić już w czwartek albo w piątek. 
Ostatnie dni są przeznaczone ną rozmo­
wy.

Warszawa. (Tel. wł.). Z Chorzo­
wa został wezwany do Warszawy dy­
rektor tamtejszej fabryki azotniaków, 
były minister Kwiatkowski i był na 
audjencji na zamku i. w Belwederze. 
Zwracają też uwagę, że w Belwederze 
był przyjęty wojewoda płk. Kostek- 
Biemacki.

Za wnioskiem oświadczyły się wszy­
stkie kluby polskie, oraz frakcja socja­
listyczna.

Z Senatu
Warszawa. (T. wł.). W dn. wczo­

rajszym odbyło się posiedzenie Senatu, 
na którem niemal bez dyskusji uchwa­
lono 31 spraw, postawionych na po­
rządku dziennym. Jedynie przy u- 
chwaleniu pełnomocnictw rozwinęła 
się obszerniejsza dyskusja. Głosami 
B. B. Senat, pełnomocnictwa uchwalił.

Audjencje u Prezydenta
Warszawa. (PAT). Pan Prezy­

dent R. P. przyjął dziś w południe pre­
zesa Banku Polskiego dr. Wróblew­
skiego i wojewodę poznańskiego Ma- 
ruszewskiego.

Amb. Laroche u min, Becka
Warszawa, 26. 3. Minister Beck 

przyjął wczoraj ambasadora francu­
skiego Laroche*a oraz posła jugosło­
wiańskiego Lazaręwicza. (w)

szością w Sejmie, jest niezgodne z art. 
125 konstytucji. , .

2. Pan Marszałek Sejmu oświad­
czył:

„Mogę się tutaj powołać na autory­
tet prof. Jaworskiego, który wyraźnie 
mówił, że po uchwaleniu rewizji kon­
stytucji przez 2/3 Sejmu i przez 2/3 
Senatu następuje postępowanie, okre­
ślone w art. 35 konstytucji.“

Wprawdzie żadne objaśnieni© ni® 
może więcej znaczyć, niż wyraźne 
brzmienie konstytucji, ale ponadto 
jest to tylko pomyłka, gdyż prof. Ja- 
worski mówi inaczej i nic mówi w 
jednem zdaniu, ale w dwóch zdaniach 
następujących:

„Rewizję przeto, o której mówi ii 
II ustęp art. 125, uchwala Sejm. U- 
chwałę przekazuje Senatowi do rozpa­
trzenia, poczem następuje postępowa­
nie, określone w art. 35. Różnice mię­
dzy zwykłą ustawą, a ustawą, zmie­
niającą konstytucję, są tylko te, któ- 
reśmy wyżej pod a do b podali, a mię­
dzy temi różnicami podał prof. Jawoi- 
ski pod c — punkt 2 „większości dwóch 
trzecich głosów, gdy do zwykłych u- 
staw potrzeba zwykłej większości, art. 
32“3. Pan Marszałek zastosował tryb 
art. 35, przewidujący w ustępie trze­
cim albo przyjęcie zmian Senatu zwy­
kłą większością, albo odrzucenie zmian 
Senatu większością 11/20. Ale to do­
tyczy tylko zwykłych ustaw. Dla 
zmiany konstytucji zawarta jest w art. 
125 właśnie „lex specialis“ bardzo do­
kładna, wymieniająca szereg szczegól­
nych warunków, z których żaden 
nie może być pominięty na rzecz po­
stępowania w zwykłym trybie.

4. Pan Marszałek powołał się w u- 
zasadnieniu swego orzeczenia o wy­
niku głosowania na:

... „Uprawnienia, które mi daje 
art. 11 ustęp U w związku z art. 3, u- 
stęp II konstytucji“

Art. 11, ustęp 2 regulaminu brzmi:
„Marszałek jest stróżem regulami­

nu, uprawnionym do jego wykładni. 
W wypadkach wątpliwych marszałek 
sam rozstrzyga nieodwołalnie, wolno 
mu jednak odwołać się do decyzji 
Izby.“

Przepisy, o których mowa, zawar­
te są w art. 125 konstytucji, a nie w 
regulaminie, a więc sprawa ta nie 
wchodzi w zakres wykładni regulami­
nu.

Art. 3 ustęp U konstytucji brzmi:
„Niema ustawy bez zgody Sejmu, 

wyrażonej w sposób regulaminowo 
ustalony.“

Dla zmiany konstytucji sama kon­
stytucja w art. 125 zastrzega wyraże­
nie zgody Sejmu większością 2/3, a 
jednocześnie artykuł 49 regulaminu 
stwierdza:

„Do prawomocności uchwał po­
trzebna jest zwykła wdększość głosów, 
o ile przepisy konstytucji nie zawie­
rają odmiennych postanowień."

Wobec tego stwierdzam:
„Uchwała, powzięta na 142 posie­

dzeniu Sejmu w punkcie 4 porządku 
dziennego, w przedmiocie uchwalo­
nych w Senacie zmian projektu usta­
wy konstytucyjnej, jest nieważna, a 
stwierdzenie, iż zmiany te zostały 
przyjęte, powinno być z protokółu u- 
sunięte. „

Wars za w a, 26 marca 1935.
Stanisław Stroński."

Przesłanie tepisma spowodowa­
ło reakcję p -rs-Ałka Sejmu, który w 
ten sposób fice przez zatwierdzenie 
protokółu przez Sejm załatwić jedno­
cześnie protest, złożony przez... posła 
Stanisława Strońskiego. (w.)’



W Alpach na wysokości 3457 metrów
Kolejką na szczyt Jungfrau — Ale kolejka nasypana śnie­
giem, więc cząściowo pieszo — Widok na największy lodo­

wiec Europy — Zjazdy narciarskie przez rok cały
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Lauterbrunnen, w marcu.
Mimo słonecznej i suchej wiosny, 

Alpy tona jeszcze w kilkumetrowych 
pokładach śnieżnych. Praży gorące 
górskie słońce, przetapiając je na firn, 
a opaleni na murzynów narciarze uży­
wają najwspanialszych zjazdów. •— 
Wszystkie sławne zimowiska, jak Da- 
vos, Arosa czy St. Moritz w Graubün­
den, Zermatt w Wallis ozy Grinden- 
wald, Murren, Kleine Scheidegg w Ber­
ner Oberland, jakkolwiek zamknęły o- 
ficjalnie sezon zimowy, cieszą się obec­
nie najiepszemi Wiosennemi warunka­
mi. A smakosze i znawcy narciarstwa 
wiedza dobrze, że jest to z wielp wzglę­
dów pora najkorzystniejsza.

Kto zapędził się w romantyczną, 
głęboko wcięta dolinę Lauterbrunnen, 
słynną z 22 wodospadów rzeki LUtschi- 
ne, i w górne piętra tej doliny, korzysta 
zwykle z okazji, by wydostać się kolej­
ką Jungfraubahn na najwyższe osiąg­
nięte przez kolej wzniesienie w Euro­
pie, u wierzchołka Jungfrau, 3 457 m. 
Olbrzymi, rozłożysty masyw tego 
szczytu fascynuje turystów już od In­
terlaken, wychylając się z ramy leśnej 
Lauterbrunnen. Dwaj jej strażnicy: 
kopulasty Mönch i smukły Eiger do­
pełniają przepięknej grupy, dominują­
cej nad innemi w sercu Alp.

Wczesnym rankiem opuszczam MUr- 
ren. Śmiała linowa kolejka zsuwa się 
szybko na dno doliny, gdzie nad rzecz­
ką Lutschine panuje już wiosna. Prze- 
siadlszy na miniaturowej stacyjce, po 
której przesuwają się małe jak- dziecię­
ce zabaweozki pociągi, wznosimy się na 
przeciwległy brzeg doliny, osiągając 
Wengen i wśród śniegów już położone 
Wengernalp. Mroczna jeszcze o tej 
wczesnej porze grupa Jungfrau przesu­
wa się za oknami wagoniku, połyskując 
srebrem lodowców.

Kleine Scheidegg na wysokości 
2,084 metrów, zagrzebane w olbrzymich 
śniegach, składa się z kilku okazałych 
budynków: Kurhausu, hotelu „des Al­
pes“, sklepu sportowego i poczty. Na 
obszernej stacji wysiadamy i zaczyna­
my pieszą wędrówkę. Ten bowiem od­
cinek kolejki zasypany jeśt aż do stacji 
Eigergletscher. Z głębokich śniegów 
wystaje tylko górna połowa slupów 
przewodzących prąd elektryczny. Idzie 
się lekko i raźno w ostrem, pogodnem 
powietrzu. Po godzinie miłego space­
ru osiągamy stację Eigergletscher, już 
na wysokości 2.323 m. Pustka tu i ol­
brzymie białe przestrzenie. Kamienny 
hotel i stacja, parę zagrzebanych w 
śniegu ławeczek i osada psów polar­
nych. służących obecnie do przewozu 
prowiantu przez zasypany odcinek, a 
w lecie do wożenia bogatych Anglików 
po lodowcu na przełęczy Jungfraujoch.

Jungfraubahn, złożona z lokomoty­
wy i dwóch obszernych wagonów, cze­
ka w tunelu na wlokących się wolno 
gości. Cały ten górny odcinek prowa­
dzony jest w tunelu, na 7,1 km długim, 
pod skałę i lodowiec aż do przełęczy. 
Budowa tej fantastycznej kolei, według 
planów inżyniera zur.yskiego Adolfa 
Zellera, trwała 16 lat. Samego dyna-
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Weszliśmy do buduaru Carowej A- 
l&ksandry. Pokój był niewielki, obity 
szaro - niebieską niaterją. Tą samą 
materją pokryte były meble. Przez ot­
warte drzwi na balkon wid-ać było o- 
gródi, a w dali błękitniało morze. Na 
malem biureezku stała duża fotografia 
Cara w cywilnem ubraniu, oraz foto­
grafie Wielkich Księżniczek i następcy 
tronu. Te wszystkie szczegóły bardzo 
skromnego typowo mieszczańskiego u- 
mebiowania ogarnąłem iednem spoj­
rzeniem. Wzrok mój spoczął dłużej na 
mężczyźnie siedzącym przy biurecz- 
ku o blado - niebieskich oczach, peł- , 
nvch akiejś mistycznej zadumy i oko- j 
lone: ciemna broda bladej twarzy, na J 
którei malowało się wielkie zmęczenie. 
Oparta o iego krzesło stała kobieta 
dość wyniosła i dumna, przekwitająca 
piękność, pod maską pozornego spok-o-

mitu do wysadzania skał zużyto 30 000 
kilo Zabstwny Szwajcar, który jest 
tu władca tej kolejki i pasażerów, kon­
duktorem. przewodnikiem i motoro­
wym zarazem, wsadza nas pieczołowi­
cie do wagonu po wędrówce w ciemno­
ściach tunelu, w którym panuje prze­
wiew. Sadowię się na przedniej plat­
formie i słucham ciekawych objaśnień 
gadatliwego „Führera“. Na przystan­
ku Eigerwald i Eismeer każę on nam 
wysiadać i prowadzi do okien, wyku­
tych w skale i lodowcu. Niesamowity 
z nich widok na okoliczne szczyty, ma­
leńkie jak garstka maku Grindelwald 
i potężny, potrzaskany lodowiec Grin- 
dólwald - Fiescher * Firn, który Angli­
cy zaraz fotografują.

Po 50 minutach jazdy stajemy na 
najwyższej stacji Europy —- Jungfrad- 
jóch i wydostajemy się wprost na sło­
neczny taras górskiego hotelu. Ośle­
piający blask słoneczny razi do łez. o- 
słaniamy czemprędzej oczy czarnemi 
okularami, a kto jest bez czapki, wiaźe 
sobie szybko na głowie z chustki „ośle 
uszy“. Z pod nóg spływa w biała dal 
największy lodowiec Europy: Aletsch­
gletscher, ujęty w ramy białych szczy­
tów i ginący na zakręcie aż hen na po­
łudniu u stóp włoskich szczytów, któ­
rych wierzchołki stercza malowniczo w 
wełnistem morzu mgieł. Pod szttfiro- 
wem, przecudnem niebem bez chmur­
ki drzemią kołosy alpejskie i lodowce 
Nasz hotel, schronisko turystyczne i 
obserwatorium astronomiczne poprzy-
lepiane do południowych skalistych rz-uca nas kolejka z piwnicznego chło-
r • . . - t /•lui no éniom « ci/arion 17 ił o -r o m v n/\/lścian przełęczy, smażą się na słońcu 
Po prawej ręce pięciopalczasta korona 
jungfrau zachwyca nasze oczy. Na ła­
godnym wietrzyku powiewa na samej 
przełęczy chorągiew szwajcarska. Po 
balustradzie tarasu spacerują miłe, na- 
pół oswojone górskie kawki, porywają­
ce z ręki okruszyny i zapełniające mi­
łym gwarem te biała śnieżną pustkę.

Magiczny „Führer“ nastawia nam 
lunetę, przez którą widać wyraźnie O- 
koliczne szczyty i schroniska, ze słyn­
ną Concordiahfltte na czele, a następ­
nie prowadzi nas na samą przełęcz po 
lodowcu. Rozciąga się tu niewypowie-

Zwycięstwa narodowej młodzieży
akademickiej w Warszawie

„Sanacja“ traci mandaty na rzecz komunistów
Warszawa. (T. wł.) Na politechni­

ce warszawskiej odbywało się wczoraj 
całodzienne głosowanie oraz wybory 
nowych władz. Na listę narodowa pa- 
d’lo 638 głosów, na listę „Legjonu Mło­
dych“ 162, a na listę „komunistyczną“ 
131. Narodowcy uzyskali 16 mahda- 
tów, „Legjon Młodych" 4 i komuni­
ści 3.

W roku ub. narodowcy posiadali ta­
ką sama ilość mandatów, „Legjon Mło­
dych“ zaś 7, komuniści nie byli repre­
zentowani. Glosowanie zatem dowo­

ju, ukrywająca wybuchową naturę, o 
czem świadczyły jej nieopanowane, 
nerwowe ruchy ... Poznałem natych­
miast te charakterystycznie twarze: był 
to Car Mikołaj II i Carowa Aleksandra. 
Zapomniawszy o przestrogach barona 
Frederiksa, stałem jakby przyrośnięty 
do ziemi. Dopiero energiczne trącenie 
w piecy przywołało mnie do rzeczywi­
stości: zaczerwieniony po same uszy, 
złożyłem przepisany, głęboki ukłon. — 
Wówczas baron Frederiks przedstawił 
mhie:

— Oto ten jasnowidz Steno, Wasza 
Cesarska Wysokość ...

Carowa patrzyła na mnie z bardzo 
dużem zainteresowaniem i wreszcie 
zwróciła się do męża:

— Regarde, Niki, comme il est gen­
til, ce garçon! Un vrai amour!

Car Mikołaj uśmiechnął się życzli­
wie :

— Bardzo jesteśmy radzi.! Niech 
nam tu co zaprodukuje.

Zademonstrowałem kilka ekspery­
mentów telepatycznych które spotkały 
się z dużem uznaniem mego wysokie­
go audytorjum.

— Fenomenalny chłopak ! — powta­
rzała ciągle, zachwycona Carowa. A

dziany widok na morze alpejskich 
szczytów. Potężna, bliska, że niemal 
dotykalna ściana Möncha dźwiga się 
jak zwid z białej przepaści. Zwiedza­
my jeszcze grotę, wykuta w lodowcu 
przez bezrobotnych, z pięknemi kry­
ształami. osiadlemi na ścianach i stała 
temperaturą 4 st. mrozu (czy zima cży 
lato), następnie przez wykute w skałach 
sztolnie docieramy do stóp obserwato­
rium i szczelin w lodzie, powiększają­
cych się w słońcu z dnia na dzień.

Potem powrót na słoneczny taras 
Wełniste morze mgieł zmienia nieco 
kształt, mości się jakby na białych 
szczytach wsysając słońce i mieniąc się 
barwą masy perłowej. Aletschglet­
scher, olbrzym o 30 kilometrach kwa­
dratowych powierzchni, spływa maje­
statycznie biała rzeka. Oddycha się tu 
najczystszem pięknem Alp i czarem 
pustynnej, wysokogórskiej przyrody. 
Do późnego iata narciarze używają zja­
zdów z Jungfraujoch, a w sierpniu 
przychodzą już znowu jesienne śniegi 
Zjazd lodówcem Aletsch słynie. Przy 
umiejętnem. wymijaniu szczelin lodo­
wych nie jest nawet niebezpieczny i 
można zjechać aż nad Rodati, do Brig

Wyprażeni przez słońce, z oczami 
pełnemi zjawiskowych widoków, zbie­
ramy się o trzeciej na stacji, z której 
zionie całym tunelem chłód piwnicz­
ny. Zmęczone żarem oczy odpoczywa­
ją błogo. Międzynarodówka angielsko- 
szwajcarsko - francusko - polska ładu­
je się do wagonu i cicho zsuwamy się 
w dół tajemnemi krużgankami Po dro­
dze oglądamy jeszcze cysterny do woże­
nia wody, której zupełnie pozbawiona 
jest przełęcz Jungfraujoch. W lecie w 
czasie ożywionego ruchu, kiedy w po­
godny dzień wyjeżdża na przełęcz do 
5000 turystów, — przyczepia się cen­
ne cysterny do każdego pociągu.

I znowu na stacji Eigergletscher wy-

du na śniegi i słońce. Ruszamy pod o- 
słona okularów w powrotna drogę ku 
Scheidegg, spotykając po drodze za<- 
przęg sześciu w linijkę do sanek zaprzę­
żonych psów, ciągnących prowiant.

Kleine Scheidegg rozbrzmiewa mu­
zyką. Na wymuskanej ślizgawce krę­
cą się pary, przy ustawionych na dwo­
rze stoliczkach goście raczą się kawą, a 
z obszernej słonecznej werandy dolatu­
ją dźwięki jazzbandu. Dowiaduję się, 
że oba hotele są przepełnione, że panu­
je tu tera>z zimowy sezon, ulubiony 
zwłaszcza przez Anglików.

MARJA SANDOZ.

dzi, że młodzież narodowa utrzymała 
swój stan posiadania mandatów, zaś 
wśród młodzieży „sanacyjnej“ ujawnił 
się rozłam, dowodzący znacznego prze­
sunięcia się nastrojów młodych „sana- 
torów“ ku komunizmowi.

W kole inżynierii wybrano ił na­
rodowców i 6 „sanatorów". W roku u- 
bieglym narodowcy posiadali 10 man­
datów, a „sanatorzy“ 7.

W kole mechaników narodowcy u- 
zyskali 14, a „sanatorzy" 7, gdy w roku 
zeszłym mieli 12, a „sanatorzy“ 9. (w)

W

gdy jej baron Frederiks powiedział, że 
umiem również odczytywać z ręki prze­
szłość ł odgadywać przyszłość, zawołała 
żywo:

— Nikł, daj sobie powróżyć! Proszę 
się bardzo!

Car uśmiechnął się pobłażliwie:
— Dobrze. Powróż mi chłopcze i 

powiedz, jaka mnie oczekuje przy­
szłość...

— Poproszę w takim razie Waszą 
Cesarską Wysokość o jakiś przedmiot, 
który Wasza Cesarska Wysokość stale 
przy sobie nosi...

Car Mikołaj podał mi złoty sygnet.
— Ten sygnet stale noszę na palcu.. 

Mów teraz, co wiesz i nic przedemną 
nie ukrywaj...

Ścisnąłem sygnet w garści i przy- 
mnkąłem oczy, aby móc lepiej się sku­
pić. W tej samej chwili ogarnął mnie 
jakiś dziwny niepokój... Począłem 
drżeć i rzekłem nieśmiało:

— Wasza Cesarska Wysokość ra­
czy mi wybaczyć... Ale la dziś nie je­
stem w odpowiednim nastroju...

Ale baron Frederiks, bardzo nieza­
dowolony, zawołał:

— Cóż ty dziś za kaprysy urzą­
dzasz?

— Mogę przepowiedzieć przyszłość

Z CHWILI
W trudnej sytuacji

po 24 marca, malarz który ną
pić w ślady Matejki. P» kiedv
Płótnie tej nieśmiertelnej I wJszawian
rozentuzjazmowane ttu y
niosły na ramionach mar« .v...nslo
chowskiego, pod którego a Majo-
wiekopomne dzieło KonstytuuMjo
wej. A wokół rozradowane oblicza, ! te
okrzyki, które przeszły do hu ł 
vat król, vivat Naród, vivant wszyst
kiMimoy“to interesujące Jest dowie­
dzieć się, jak oficjalnie wldzia™ d marca 
uchwaleniu konstytucji z ni —
19357 Oddajemy glos tak zwanem >> * ' 
nikowi miarodajnemu" w eE° ..
chwilach, mianowicie Polskiej 
Telegraficznej (PAT.):

„Uchwalenie konstytucji znMazIo ni©« 
zwvkle żywy oddźwięk w całym Ki a j i- 
Już w nocy.’ natychmiast po
przez radjo warszawskie .r.e^u,
sowania w Sejmie, w nlakt°’AÎ mi J 0 wościach ludność manifestowała żyw 4 
swą radość z racji dokonania aktu usta- 
wodawczego o tak niezwykłej & P 
stwa doniosłości. Wyległe na ulice ty 
miast tłumy ludności samorzutnie oiga- 
nizowaly zgromadzenia, na ktorycn P° 
owacyjnie przyjmowanych prz®ffló J * 
niach, wznoszono okrzyki ita... W ' szei e 
gu miejscowości wieść o uchwaleniu kon- 
st.ytucji przyjęto biciem w dzwony kościel­
ne i dźwiękami syren fabrycznych.

„Manifestacje odbywały się wszędzie w 
niezwykle podniosłym i radosnym na­
stroju z niezwykle licznym udziałom ,ua- 
ności. Podnieść przytem należy,^ że spo­
kój nie został nigdzie zakłócony.

Powyższy komunikat PAT-a pobudził 
redakcję warszawskiego „Robotnika" do 
następującej uwagi:

„Nie ulega jak się zdaje, wątpliwości, 
że korespondenci PAT a cierpią na halu­
cynacje wzrokowe i słuchowe. Należało­
by zastosować jak najprędzej przewidzia­
ne w medycynie środki zaradcze.“

*
D!a odmiany obrazek ,z życia“. Naro­

dowe „Słowo Pomorskie“ w Toruniu do­
nosi w numerze poniedziałkowym:

„Wczorajsza manifestacja, urządzona 
przez B. B. W. R. oraz jakiś nieznany Ko­
mitet Międzyorganizacyjny z okazji u- 
chwalenia konstytucji, miała przebieg, 
niezwykle slaby. Zwołana została na Ry­
nek Staromiejski, odbyła się jednak W 
sali Dworu Artusa, przyczem manifestan­
ci zapełnili salę tylko w trzech czwartych. 
Po przemówieniach udano się z Dworu i 
Artusa pochodem przed emach urzędu 
wojewódzkiego. W pochodzie szło około 
300 osób."

Pod tą notatką znajduje się druga:
„Kpiny z czytelników. Dzisiejszy „Dzień 

Pomorski" szeroko rozpisuje się o jakichś 
żywiołowych manifestacjach, które rze­
komo miały miejsce wczorajszej niedzieli 
w Toruniu. Są to najoczywistsze kpiny 
z czytelników. Toruń bowiem odznaczał 
się wczoraj zupełną obojętnością, ulice 
nie zdradzały żadnego entuzjazmu ludno­
ści a manifestacja, zaaranżowana przez 
B. B., miała przebieg niezwykle słaby.“

Do tych uwag „Słowa Pomorskiego“ 
dodać należy, żc podobne kpiny z czytel­
ników uprawiał tutejszy „Dziennik Po­
znański", opisując wygląd Poznania w ub. 
niedzielę.

Przepowiednia pogody na środę, 27 hm.
Zachmurzenie zmienne z przelotneini de­
szczami, głównie w dzielnicach północ­
nych, a większemi rozpogodzeniami w 
południowych i środkowych. Temperatu­
ra bez znacznych zmian. Umiarkowane 
wiatry zachodnie.

Jego Cesarskiej Wysokości, ale tylko 
jemu samemu, bez świadków — od­
powiedziałem.

Niespodziewanie przyszłą mi z po­
mocą carowa, która przysłuchiwała 
się tej całej scenie bardzo ożywiona, z 
wypiekami na twarzy:

- Tak, kochany baronie, on ma ra­
cję. Nasza obecność mu przeszkadza. 
Oddalimy się na chwilę do drugiego 
pokoju.

Dobrze, zostawcie nas samvch_
zgodził się car.

T Rozkaz Wasza Cesarska Wyso­
kość — rzeki baron Frederiks

Zostaliśmy sami. Wówczas car za­
pytał z uśmiechem: 
mórchAłopcze? niC C1 nie Przes^adza,
prawdę1?™* niC" CZy mOgę mówió

Car skrzywił się lekko } iedno 
śnie jakby wyraz strachu odbił --- 
jego oczach się w

krótko.Mów tylko prawdę _ rozkazał

W-V1I, jriMjy pvcryKvo-wane 7 7p\ 
padły z mych ust następując®

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zakończenie rozmów
Angielscy mężowie stanu nie

Berlin (Tel. wł.) Wczoraj wle- 
ezorem zostały zakończone niemiecko- 
angielskie pertraktacje, prowadzone w 
ciągu ostatnich dwóch dni pomiędzy 
min. Simonem i lordem Edenem z jed­
nej, a Hitlerem i min. Neurathem z 
drugiej strony. Pertraktacje odbywa­
ły się w obecności amb. angielskiego 
w Berlinie Phippsa oraz Ribbentrop- 
pa. W rozmowach tych omawiano 
sprawy zawarte w komunikacie lon­
dyńskim z dnia 3 lutego br.

Min. Simon powraca dzisiaj samo­
lotem do Londynu, natomiast lord E- 
den wyjeżdża, w myśl ustalonego pro­
gramu, w dalsza podróż do Moskwy, 
Warszawy oraz Pragi.

Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera w Berlinie donosi, iż dzisiejsze 
rozmowy angielsko-niemieckie ujaw­
niły szereg poważniejszych trudności. 
W sprawach morskich kanclerz Hitler 
miał oświadczyć, że w każdym razie 
dozbrojenie Niemiec na morzu byłoby 
kwestją kilku lat. Jak się zdaje, kanc­
lerz Hitler nie złożył dotychczas żad­
nych sensacyjniejszych oświadczeń w 
sprawie zbrojeń, lecz stanowisko 
kanclerza w tej kwestji może być wy­
rażone słowami jednej z urzędowych 
osobistości brytyjskich, dobrze poin­
formowanej o przebiegu wczorajszej 
dyskusji:

„Całkowite rozbrojenie, jeśli 
wszystkie państwa się rozbroję, i in­
tensywne zbrojenia, jeśli choć jedno 
mocarstwo zacznie się intensywnie 
zbroić“.

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Berlina, że po przedstawieniu 
brytyjskim mężom stanu przygotowań 
wojennych Rosji Sowieckiej/ kanclerz 
Hitler miał oświadczyć, że Niemcy nie 
mogę uczynić poważniejszych konce- 
syj w sprawie zbrojeń, o ile Związek

Kalendarz rzym.-kat 
Środa: Ruperta b. 
Czwartek: Sykstusa pop.

Kalendarz słowiański. 
Środa: Świętoboja 
Czwartek: Bohdara bł.

Słońca: wschód 3,40 
zachód 13,17

Długość dnia 12 g. 37 min.
Księżyca: wschód 1,56 

_ . zachód 8,55
Faza: Ostatnia kwadra, o godz. 22.

Zebrania
Dziś o 17 Pokaz gotowania „wieżowego“ 

i pieczenia na gazie — w Poradni 
Gazowej na Grobli 15:

o 18.30 Rada miejska, w sali ratuszo­
wej.

Pogrzeby
Dziś: Śp Teofili z Wierszolskich Frań 

kowskiej o godz. 17 ul. Marsz. Focha 
nr. 63.

POSTOJE TAKSÓWEK
Postój nr. 1 przy ul. Koszarowej, narożnik 

ul. Grunwaldzkie) — nr. 77-72.
Postój nr. 2 przy Rynku Jeżyckim —

nr. 77-08.
TELEFONICZNE BIURO ZLECEŃ

budżenie. załatwienie rozmów w czasie 
nieobecności, podawanie czasu i t d.
nr. 40-27.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — Koncert symfo­

niczny.
Teatr Polski: Dziś — „Studentka".
Teatr Nowy: Dziś — „Ja to zrobiłam".

Z TEATRU
TEATR NOWY: „To ja zrobilaml",

sztuka w 6 obrazach M. Glasera.
Zącznę od pewnego sprostowania, 

lub raczej — wyjaśnienia, przeznaczo­
nego dla przyszłych widzów: proszę 
zatem nie wierzyć zbytnio tytułowi. 
Oddaje on tylko trafnie pewien mo­
tyw utworu, pewną cechę jego głów­
nej bohaterki, nie odpowiada nato­
miast rzeczywistości, nie jest w zgo­
dzi© z finałem sztuki.» A o ten finał 
chodzi wyłącznie w danym wypadku, 
dla niego bowiem powstała rzecz p. 
Glasera, autora ponoć paru łatwo czy­
tających się powieści o sensacyjnym 
posmaku.

Obecnie daje on jedną z wielu hi- 
storyj, opartych na motywach sądo­
wych. Mamy zatem odpowiednią spre­
parowane epizody śledztwa, dociekań, 
poszukiwania faktycznego sprawcy 
kradzieży, przyczem podejrzewa się 
równocześnie kilka osób. Kto to zro­
bił? — zadają sobie wszyscy pytanie. 
Im dłużej autor potrafi tak treść po 
Plątać, że nie można zgadnąć — tern 
lepiej j publiczności

angielsko-niemieckich
9

nakłonili Hitlera do ustępstw
Sowiecki nie zgodzi się 1) na przenie­
sienie większej części swych wojsk z 
nad granicy zachodniej ku Dalekiemu 
Wschodowi i 2) na zmniejszenie stanu 
liczebnego «wej armji.

Berlin. (PAT). Ciekawy szczegół 
rozmów stanowił fakt, że na ścianie 
sali konferencyjnej zawieszona była 
wielka mapa Europy, ilustrująca zbro­
jenia państw europejskich, na którą 
przedstawiciele niemieccy wielokrotnie 
wskazywali przy popieraniu swojej te- 
ży. W trakcie rozmów zaszedł nieprze­
widziany moment. W pewnej chwili 
zjawił się na sali adiutant kanclerza 
Hitlera, wręcza jąc mu wiadomość o wy­
roku w procesie klajpedzkim. Przy tej 
okazji poruszono również sprawę kłaj-

Dziś ostatni dzień głosowania w plebiscycie
Przyjiominamy, że dziś upływa 

ostatni dzień plebiscytu Czytelników 
naszych w wzięzku z Pierwszym Kon 
kursem Graficznym „Kurjera Poznań­
skiego“.

Wystawa prac konkursowych mie­
ści się w frontowym lokalu IKS-u 
(„Kawiarnia pod Kaktusem“ — plac 
Wolności 14 a), i zwiedzać ję można 
bezpłatnie przez cały dzień aż do póź­
nego wieczoru.

Liczni Czytelnicy zgłaszaję się już 
do nas z zapytaniem o cenę poszcze­
gólnych prac, pragnąc je nabyć na 
własność. Wobec tego podajemy do 
wiadomości wszystkich, że po ogło­
szeniu wyniku Sędu Konkursowego i 
Plebiscytu Czytelników, ogłosimy w 

przyszłym tygodniu subskrypcję na 
wszystkie dzieła konkursowe. Ceny 
będę subskrypcyjne, a więc przystęp­
ne dla wszystkich.

Z dalszych głosów z kół naszych 
Czytelników podajemy następujący:

P. Marjan G. z Poznania pisze mię­
dzy innemi: „Bardzo chwalebne za­
danie podjęła Szan. Redakcja, zada-

Rocznie cztery zmiany 
rozkładu kołeiowego

Warszawa. (PAT). Pod prze­
wodnictwem naczelnika wydziału mi­
nisterstwa komunikacji inż. A. Tuza 
odbyła się międzynarodowa konferen­
cja w sprawie organizacji ruchu świą­
tecznego. Od wtorku, 16 kwietnia r. b. 
począwszy od godziny 18 do wszystkich 
pociągów odjazdowych z Warszawy z 
wyjątkiem podmiejskich, będą wyda­
wane kupony, według zasad stosowa­
nych w ubiegłym przedświątecznym o- 
kresie Bożego Narodzenia.

Równocześnie na tej konferencji 
rozważano sprawę czterokrotnej w ro­
ku zmiany rozkładu jazdy pociągów 
pasażerskich do odmiennych zadań w 
każdym z 4 sezonów: letniego, którego 
rozkład obejmowałby okres od 15 maja 
do 31 sierpnia, jesiennego od 1 paź­
dziernika do 14 grudnia, zimowego od 
15 grudnia dk> 28 lutego i wiosennego

gdyż ciekawość jej jest odpowiednio 
spotęgowana.

Przeważnie jednak bywa tak, że 
widz domyśla się, o kogo chodzi, a na­
wet nieraz dawno przeniknął całą „ta­
jemnicę“. Tymczasem na scenie wszy­
scy biedzą się napróżno. A przecież 
przedstawia się tam same znakomito­
ści, niemal nad-Szerloków, sławnych 
adwokatów, specjalistów w dziedzinie 
kryminologjl, wybitnych psychjatrów 
itd., itd. Cały ten korowód „gwiazd" 
wygląda zwykle mocno groteskowo, 
lecz uchodzi to autorowi bezkarnie, 
kładzie się bowiem wszystko na karb 
sensacji.

Zpod jej znaku jest również rzecz 
p. Glasera Nie brak tam naiwności, 
często wręcz rozbrajającej. Idzie ona 
o lepsze z nieporadnością autora przy 
układaniu sytuacyj i rozwijaniu akcji 
Widać odrazu, że ma się do czynienia 
z nowicjuszem, który pragnie prze­
nieść żywcem na scenę wypróbowane 
już w swych powieściach metody. Te­
go rodzaju usiłowania naturalnie za­
wodzą i są przyczyną różnych niepo­
rozumień Do nich zaliczyć wypada 
np. bardzo prymitywne obrazy śledz­
twa i badania. oskarźormf przez psy-

pedzką.
Kwestia floty niemieckiej nio była 

podobno poruszana. Sprawa systemu 
paktów bezpieczeństwa stanowiła jed­
nak temat żywej wymiany zdań Przed­
stawiciele Niemiec oświadczyć mieli, 
że w zasadzie Rzesza gotowa jest po­
wrócić do Ligi Narodów, przyjmując 
temsamem pakt genewski, uzależniając 
jednak swa decyzję od postulatu rów­
nouprawnienia.

Po wyłusizczeniu stanowiska Niemiec 
kanclerz oświadczyć miał, że powie­
dział wszystko, co miał do powiedzenia, 
dodając ze swej strony, iż oczekuje na 
odpowiedź mocarstw zachodnich, któ­
rą spodziewa się usłyszeć bądź Że Stre­
sy, bądź też w drodze dyplomatycznej.

nie w kierunku zaznajomienia szersze­
go ogółu z tak mało u nas znaną pra­
cą artystów-grafików, — za co jesteś­
my Jej bardzo wdzięczni Sz. Redak­
cja, rozpisując swój pierwszy kon­
kurs graficzny, wyzyskała go w kie­
runku wszelkich możliwości, pod każ­
dym względem. Bo urządziła kon­
kurs, a więc zachęciła artystów do 
pracy konkretnej i największego wy­
siłku; — urządziła plebiscyt, a więc 
zmusiła Czytelników do gruntownego 
zainteresowania się tą dziedziną sztu­
ki i zasmakowania w niej; — i wresz­
cie, jak czytałam, urządzić zamierza 
subskrypcję na grafiki konkursowe, 
dzięki czemu za tanie pieniądze pięk­
ne dzieła sztuki dostaną się do do­
mów polskich, i dzięki czemu artyści 
nasi, którym się dziś doprawdy nie 
przelewa, będą mieli możność zarobie­
nia trochę. Tak więc Sz. Redakcja 
przeprowadziła zadanie propagando­
we, jakiego nikt jeszcze ani w Polsce 
ani zagranicą w tych rozmiarach nie 
przeprowadził. I za to należy się Sz. 
Redakcji najgłębsze uznanie.“

od 1 marca do 14 maja. Uznano wpro­
wadzenie takiej zmiany w rozkładzie 
jazdy łącznie z wydawaniem 4 razy do 
roku urzędowego rozkładu jazdy za ce- 
lowe i pożądane dla publiczności.

Długi Pe-Pe-Ge
Warszawa, 26. 3. Wobec ogło­

szenia upadłości Pe-Pe-Ge w Grudzią­
dzu wyjeżdża tam dla zabezpieczenia 
ksiąg i dowodów kasowych spółki syn­
dyk inż. Moniuszko. Prowizoryczne 
obliczenia papierów, przedstawionych 
sądowi, wykazało cyfrę długu w wy­
sokości 20 milj. złotych, (w)

Polacy gdańscy
a służba pracy

Gdańsk. (PAT). Komisarz gene­
ralny R. P min. Papće zawiadomił za­
rząd Zw. Polaków o złożeniu przez se­
nat gdański oświadczenia, że obywatele

chjatrę, istotnie z nieprawdziwego 
zdarzenia. Godnym jego rywalem bę­
dzie ów „mecenas“, swego rodzaju ra­
rytas i wzór, który można śmiało okre­
ślić: „tak nie powinien wyglądać ad­
wokat!“

Równocześnie wszakże przyznać 
trzeba, że ciekawość widzowni jest do­
syć zręcznie trzymana na wodzy do o- 
statniej niemal chwili. Znać też pew­
ne zacięcie w momentach o mocniej- 
szem napięciu, co pozwala przypu­
szczać. że przy większym nakładzie 
pracy i lepszem zaznajomieniu się ze 
sceną autor może w przyszłości być jej 
nienajgorszym dostawcą Obecnie po­
siada tylko pewne zadatki w tym kie­
runku.

Teatr Nowy, biorąc pod uwagę bar­
dzo trudne warunki, w jakich pracuje, 
dał maksimum swych możliwości. 
Wystawił sztukę starannie. Na wy­
sokości zadania stanęli zwłaszcza pp 
Brenoczy, Żbikowska, Bystrzyński, Pe- 
liński i Serwiński. Publiczność przyj 
mowała tę sensacyjną historję życzli­
wie i będzie niewątpliwie zapełniać 
widzownię przez dłuższy szereg wie­
czorów j pj

Świetlana postać najgenial­
niejszego z kompozytorów 
polskich odżyje na ekranie 
w filmie:

—9999999999999999999—\
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Realizada: Geza yon Bolvary 

Wkrótce w kinie
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gdańscy narodowości polskiej, którzy 
odmówią odbycia obowiązkowej służby 
pracy w Gdańsku, nie zostaną z tego 
powodu pozbawieni zapomóg dla bćz- 
robofrnych. Wydane przez władze zdań- 
skie odmienne zarządzenie zostanie U- 
nieważnione.

Polacy
wobec wyborów gdańskich

Gdańsk. (PAT). W dniu 31 b. m. 
odbędzie się pierwszy od kilku lat wiel­
ki pochód propagandowy, urządzony 
przez Polski Komitet Wyborczy w* 
Gdańsku. Wymarsz nastąpi w połud­
nie z dziedzińca gimnazjum polskiego 
głównemi ulicami miasta do hali tar­
gów gdańskich, w której odbędzie się 
zebranie przedwyborcze,

Włamywacze na dachach
Składnice hurtowni kolonjalnej 

firmy Płońsk (właśc. Ludwik Venski) 
w Poznaniu przy ul. Szewskiej 5, były 
już kilkarotnie terenem włamań. W 
ciągu półtora roku dokonano tam dwu 
wielkich kradzieży, a dwukrotnie pla­
nowane włamania zostały udaremnio­
ne.

W nocy na niedzielą złodzieje zno­
wu planowali włamanie do składnic 
firmy. Chodzących po dachach wła­
mywaczy zauważył jednak stróż noc­
ny i lokatorzy mieszkań, którzy, po­
otwierawszy okna, by przyjrzeć się po­
dejrzanym postaciom, spłoszyli zło­
dziei. Wszczęte przez wydział śled­
czy w Poznaniu dochodzenia uwieńczo­
ne zostały pomyślnym wynikiem. — 
Włamywaczy ujęto. Są nimi znani po­
licji przestępcy, mianowicie Nikodem 
Machowski, Franciszek Napierała i 
Stanisław Cliłobuszewski, mieszkają­
cy na ul. Piaskowej i Dominikańskiej, 
Osadzono ich w areszcie, (ki.)

„Skok-boye“ mimowolnymi 
pomocnikami złodziei

Przed lombardem miejskim obser­
wować można licznych posłańców nu­
merowych w mundurach, trudniących 
się załatwianiem formalności przy za­
stawie przedmiotów w lombardzie 
miejskim. Pozornie wywiera to wra­
żenie, jakoby posłańcy załatwiali spra­
wy tylko na zlecenie osób, które pra­
gną uniknąć krępujących formalności 
przy zastawie. Okazało się jednak, że 
posłańców wyzyskali nieraz przestęp­
cy różnego typu, jak włamywacze i pa­
serzy, którzy nie chcieli narazić się 
przy osobistem odnoszeniu towaru do 
lombardu. Na fakt ten zwróciła w 
ostatnim czasie baczną uwagę policja. 
Wczoraj sprowadzono na policję po­
słańców różnych biur^ oczekujących 
przed lombardem na zlecenia. Kon­
trolę taką należy powitać z uznaniem, 
gdyż w ten sposób utrudni się zasta­
wianie kradzionych rzeczy w lombar­
dzie. (kl.)

— ■ Sodnlicja Mariańska Kupców w 
Poznaniu komunikuje, że wobec zbliżają­
cych się rekolekcyj zebranie miesięczne 
w środę, dnia 27 bm.. nie odbędzie się.

Bur port
Różne

Łódzki sport kobiecy poniósł w dnh 
wczorajszym dotkliwą stratę. W jednyn 
bowiem dniu zmarły dwie znane zawód 
mczki, a mianowicie czołowa lekkoatlet 
Tve9ZI;A ' hramkarka sekcji hazem 

,,Łhb. Jamna I.utrosińska oraz koszv 
karka i lekkoatletka „IKP." Mira Hofz 
greberówna-Węgierska. Obie zawodnie? 
Ki zmarły na zapalenie płuc. (Pat.)
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Kolejka górska na Junfraujoch pomiędzy 
Scheidegg i Eigergletscher. (Do kore­

spondencji na str. 2-giej).

Stan bezrobocia
Warszawa (PAT). Stan bezro­

bocia na dzień 23. b. m. na terenie ca­
łego państwa, według danych biur po­
średnictwa pracy, funduszu pracy wy­
nosił 514.276 osób, co stanowi spadek 
bezrobocia w stosunku do tygodnia 
poprzedniego o 5.927 osób.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś, w środę wielki koncert symfo­
niczny z udziałem laureatki międzynaro­
dowego konkursu skrzypcowego w War­
szawie, 15-letniej Gientte Neveu. W 
czwartek pięknie wystawione „Nieszpory 
sycylijskie", w których śpiewają pp. Cy­
wińska, Majchrzakówna, Karpacki, Pe­
ter, Urbanowicz, Granowski, Gruszczyń­
ski, Szpingier, Warchalewski i inni. — 
W piątek owia«a czarem i urokiem Da­
lekiego Wschodu „Kraina uśmiechu“ z 
udziałem pp. Dudiczówny, Czarneckiego, 
Cirina i Warchalewskiego.

Z Teatru Polskiego
Dziś utwór według powieści Vicki 

Baum pt. „Studentka“ z B. Ludwiżanką 
w roli tytułowej Jutro premiera nieopi­
sanie komicznej krotochwili w przeróbce 
K. Szuberta „Zmiana dam“. Reżyser Za­
wistowski ze znaną maestrją wydobył z 
niej wszystkie zabawne momenty. Obsadę 
tworzą pp. Chaniecka, Czarnecka, Nie- 
działkowska, Zasadzianka, Baryka. Kier- 
czyński, Hańcza. Przystański i Szubert. 
Nowa piękna wystawa w meblach i deko­
racjach projektu Z. Szpingiera.

Z Teatru Nowego
Dziś, w środę, po raz drugi głośna no­

wość Marcina Glasera „Ja to zrobiłam". 
Utwór ten był na wczorajszej premjerze 
gorąco oklaskiwany. Główną rolę odtwa­
rza p. Irena Brenoczy.

Rozwiązanie „Legionu Młodych” 
w Krakowie

ć Kraków. (T. wł). Onegdaj rozwią­
zany został w Krakowie jeden z od­
działów „Legjonu Młodych“, grupują­
cy młodzież z ukończonemi studjami.

Rozwiązanie nastąpiło na zarządze­
nie „komendanta“ „Legjonu Młodych“ 
na Kraków niejakiego Jarosińskiego. 
Przyczyną rozwiązania było to, że 
kierownictwo zlikwidowanego oddzia­
łu krytycznie zapatrywało się na użyt­
kowanie funduszów „Legjonu Mło­
dych“ przez wyższe władze tej orga-

Klęska głodu w Chinach
Szanghaj. (PAT). W następ­

stwie długotrwałej suszy, panującej 
w roku ubiegłym, cierpi głód 12 milio­
nów łudzi, zamieszkałych wzdłuż rze­
ki Yang-Tse aż do Hunan. W Nankinie

0 prawa robotników polskich we Francy
Paryż. (PAT.) Po ogłoszeniu no­

wego dekretu o kartach identyczności 
dla cudzoziemców we Francji — p. Ste­
fan Rejer, prezes Związku Robotni­
ków Polskich we Francji wysłał do 
premjera Francji, p. Flandina, obszer­
ny memorjał w tej sprawie.

Podkreśla on nową dotkliwą krzyw­
dę, jaka spotyka polskie w.ychodźtwo 
robotnicze we Francji przez wprowa­
dzenie szeregu utrudnień i formalno­
ści prawno - administracyjnych, doty­
czących zmiany rodzaju zatrudnienia, 
miejsca zamieszkania oraz uprawnień 
socjalnych, z jakich robotnicy polscy 
we Francji dotąd korzystali.

Większość emigrantów polskich 
przybyła bowiem do Francji w czasie, 
gdy nie było żadnych ograniczeń w pra­
cy, a robotnik cudzoziemski mógł zmie­
niać dowolnie sposób i miejsce zatrud­
nienia — tembardziej, że konwencje 
polsko - francuskie zapewniały mu rów­
ne prawa z obywatelami francuskimi 
pod względem zarobków, warunków 
pracy iswiadczeń socjalnych’..--'

Obecnie jednak — na mocy nowych 
przepisów — każdy robotnik polski mo­
że być wydalony z Francji w razie bra­
ku pracy lub w wypadku odmowy 
władz administracji lokalnej wydania 
mu tak zw. „avis favorable", koniecz­
nego do zmiany zawodu i miejsca za­
trudnienia. Nowy dekret o kartach i- 
dentycaności jest bowiem tak zredago­
wany, że właściwie każdy obywatel 
polski, stosujący się jaknajściślej do 
praw obowiązujących, cieszący się do­
brą opinją u swego pracodawcy i prze­
bywający we Francji od długich lat — 
może, zależnie od swobodnego uznania

nzacji, nadto projektowano „czystkę“ 
w szeregach oddziału, ofiarami, której 
miały paść jednostki mile widziane 
przez władze organizacyjne i inne 
czynniki opiekujące się tą organiza­
cją.

Akcją tę postanowiono sparaliżo­
wać w zarodku i oddział rozwiązano. 
Rozwiązanie oddziału wzmogło fer­
ment od dłuższego czasu panujący i w 
krakowskiej organizacji „Legjonu 
Młodych“.

żyje z jałmużny 10 do 20 tys. ludzi. 
W okolicach stolicy wiele osób umiera 
z głodu, a ludność przygotowuje sobie 
pożywienie z pewnego gatunku gliny. 
Andjencje u Prezydenta

władz administracyjnych, natrafić na 
niczern nieuzasadnione trudności, a na­
wet — w każdej chwili — zostać wy­
dalony z Francji.

Robotnicy polscy, którzy przybyli 
do Francji, zwerbowani przez francu­
skie biura rekrutacyjne, nigdy nie mo­
gli przypuszczać, iż w latach złej kon­
iunktury gospodarczej dalszy ich pobyt 
i dalsza ich praca we Francji związana 
będzie aż z tak wielkiemi trudnościa­
mi, a prawa — iakie im pierwotnie 
przyznano — ulegną ta.k zasadniczej 
zmianie.

KROMIKA OOSPOOARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 26. 3. 1935 r.
Dewizy:

trans, e-przed. kup. OWCE:
Belgja 114.— 114.30 113.70 Wytuczone pełnomięsiste Ja-
Berlin 212.85 213.85 211.85 gnięta i młodsze skopy . . 60— 62
Gdańsk 173.10 173.53 172.67 Tuczone starsze skopy i ma-
Gdańsk 173.10 173.53 172.67 ciórki............................. ,
Iiolandja 358.85 .359.75 357.95 ŚWINIE (TUCZNIKI):
Kopenhaga 113.40 113.95 112.85 Pelnomięsiste od 120 do 150
Londyn 25.41 25.54 25.28. kg. ź"wej wagi: .... 64- 66
Nowy Jork kaibel 5.31 A 5.34 X 5.28 kf Pełnomięsiste od 100 do 120
Paryż 34.98% 35.07 34.90 kg. żywej wagi: .... 58— 62
Praga 22.14 22.19 22.09 Pelnomięsiste od 80 do 100
Sztokholm 131.— 131.65 130.35 kg. żywej wagi: .... 54 — 56
Szwajcarja 171.71 172.14 171.28 Mięsiste świnie ponad £ kg
Włochy 43.75 43.87 43.63 żywej wagi . . . . . . 46— 52

Tendencja niejednolita. Maciory i późne kastraty » , 50— 60
Obligacje i papiery wartościowe: Przebieg targu bardzo epoko jny.

o/o poz. konwerfí. . . . . 68.75
poż budowlana . . » « » i . 46.50 Za ogłoszenia i reklamy odpo-.4% poż inwest. ser. . . . . 115.75 wiada administracja w osobie Antoniego5% poż. kolejowa . a a • a S . 63.— Leśniewicza w Poznaniu.

6% poż. dolarowa . < • 1 *
4% poż. premj. doi. s » ’
7% poż. 6tablliz. . . = ’ s

w drobnych . . = a 5
Tendencja niejednolita.

Akcja w złocłes
Bank Polski ........................
Lilpop ..»««<'• 
Modrzejów ....«»< 
Ostrowiec serja B. . j » ’
Starachowice . . . s • ’
Ilaberbuch . . . . / • 5

Tendencja niejednolita.

76.—
53.50
70.50
71.—

88.5Ô
11,20
5.15

22.25
17.25 
46.50

48— 52

42— 46 
36— 40 
26— 30

• » 
• »

< » 
• »

TARGOWISKO MIEJSKIE
Urzędowe sprawozdanie targowo 

Komisji Notowania Con.
Poznań, 26. 3. 1935 r. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi:
Ceny loco Targowica Poznań łącznio 

z kosztami ' andlowemi.
Spędzono: wołów 47, buhai 155, krów 

300, świń 1 780, cieląt 850, owiec 106 razem 
3 238 zwierząt.

BYDŁO:
Woły:

Pelnomięsiste wytuczone nie- 
oprzęgane..........................

Mięsiste tuczone młodsze do 
lat 3.............................

Mięsiste tuczone starsze 
Miernie odżywione . . .

Buhaje:
Wytuc-one pelnomięsiste 
Tuczone m’ęsiste . . .
Nietuczone dobrze odżywione

starsze..................... • • >
Miernie odżywione. > • ■ •

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ■ >
Tuczone mięsiste . . . < t 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione. . . • >

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . »
Tuczone mięsiste . . . , >
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione...................

Młodzież:
Dobrze odżywione < > • • i 
Miernie odżywione . , , , ,

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytu­

czone ....««»»>
Tuczone cielęta ..««•»
Dobrze odżywione . . « • >
P'iernie odżywione.................

44— 46 
38— 42
34- 36 
26— 28

46— 50 
40— 42 
26- 28 
18— 20

48- 52 
42- 46 
36- 40 
26- 30

26- 30 
24- 26

56— 62 
50— 54 
44— 48 
36— 40

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
i dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 3695, z 21025, d 1811 1
i t d. = 1 słowo. |

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 1 
się do godz. 11,30, w soboty i dni przedświą- 1

teczne przyjmuje się do godz. 11,15.

KAMIENICE 

Kamienicę
nowoczesna kupię, zaliczę 100 
tys. Zgłoszenia właścicieli Ku­
rier Poznański zdr 69 112

Nie
narzekaj na kryzys. Jedz, pij u 
Gambrinusa, Kantaka 7, a nie 
nadwyrężysz kasy. Otwarty do 
rana. zdr 69 023

7. SPRZEDAŻE

Maszyny do pisania
■j. matę i duże nowe i uży- 
Wst wane największy wybór 

JsKI - najniższe ceny. —
>ggatF Gwarancja. — Skóra 

S-ka. Poznań. Aleje
Marcinkowskiego nr. 23 

ngr 6 689

Oo futro- — to Edmund Rychter - co paito - to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop

BÖL
Modne wio­
senno-letnie 
materjały 

męskie biel­
skie w gatunkach: 

czesanka szewiot, fresko lekkie 
przewiewne, higieniczne, w 

kolorach:
przodującym, szarym, brunat­
nym. rdzawym zielonkowatym i 
jasnych odcieniach pastelkowych. 
w

deseniach:
■ prążkowym, kratkowym i cieszą­
ce się dużym popytem materjały 
bezdeseniowe — jednokolorowe 
oraz sortymenty podszewek pole­
ca tanio
Władysław Złotogórski

Poznań. Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 570 deseni na 
składzie. Pr 2526 8.19

Skład
z mieszkaniem na sprzedaż. — 
Wyspiańskiego 86. zdg 68 663

Skład
towarów krótkich, dobrze zapro­
wadzony przy Starym Rynku ta­
nio sprzedam. Oferty Kurjer Po­
znański zd g 68 860

Maszyny 
do pisania

biurowe 
i

kufereczkowe 
Continental“

Triumf techniki Jakość niedo­
ścigniona. Przedstawicielstwo: 
Przygódzki, Hampel i S-ka 
Poznań Sew. Mielżyńsklego 21. 
Tel. 21-24. nr 7657

*21.

Licytacja
mebli restauracyjnych odbędzie 
sie dziś o godz. 10,30. Zbiórka 
Kraszewskiego 4. narożnik Sło­
wackiego. P- 2027

Wizytówki
setka zloteg > - Ekspresdruk,
Mielżyńsklego 22. Wszelkie druki 
najtaniej, najspieszniej. nr 6737

Wróżę
Przepowiadam przyszłość. Ostrze­
gam przed ziemi wypadkami. — 
Poznań, Spokojna 16a, m. 20.

zdg 68 927

24. NAUKA

Kursy
handlowe jeżyku polskim, nie­
mieckim 3 kwietnia, Strzelecka 
33. zdg 68 238

Kursy Handlowe 
Preissa

Skarbowa 11 Nowy kurs
1 kwietnia

zdg 60 223

Kursy
handlowe w języku polskim 
i niemieckim rozpoczynam — 
3 kwietnia. Tyran - Zaworska 
Poznań. Strzelecka 33. zd 68 238

Kursy
stenografii, pisania maszyna — 
rozpoczynam 3 kwietnia. Kanta­
ka 1, — 8. zdg 68 652/3

^^SZUK^POSADY* *
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Młynarz
w średnim wieku, znający dobrze 
swój zawód, obznajmiony z mo­
torem. ropowym i na gaz ssany 
pragnie zmienić posadę zaraz lub 
później. Złoży 500 zl kancji. — 
Zgłoszenia uprasza do Kuriera
Poznańskiego zdg 68 936________

Do
cukierni lub restauracji szuka 
posady z .kaucja. Oferty Kurier Poznański zdg 68 996

Szuka
posady do restauracji do wszyst­
kiego od .1. 4. 3,->. Oferty Kurier Poznański zdg 68 995 y J *

Panienka
szuka posady do dzieci od 1. — 
Oferty Kurje- Poznański 
_______  zdg 68 969

Służący
kawaler do wszelkiej prac 
brzę polecony, szuba jak 
wiek pracy. Oferty Kurie znański zdg 68 987 7 Urje

Krawcowa
pierwszorzędna 10 lat pragtyki, 
na eleganckie płaszcze, kostj imy 
komplety szuka oosady poza dom 
3 zld Z’en nie. Oferty Kurjer Po- I znański zdg 68 968

Kuchmistrzyni
poszukuje posady w lecznic 
nisbu. kasynie podoficerski/ Miejscowość obojętna I 
Kurjei Poznański zdg 68 9

Przedpłata na miesiąc kwiecień 1931* roku za oba wydania razem w Pojmaniu 
w ekspedycji zl 3,20, w agencjach w mieście z) 3,50, z odnoszeniem do 
domu w Poznaniu z! 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zi 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7,50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

(/OPin ę 7 P n 1 ił s,?onie 6-łąmowej 25 gr„ na stronie 4-lamowej przy końc, >„i. .\JglU5ZCllld redakcyjnego 60 g.r, na stronie czwartej (lub piątej) 100 er ot-~studrugie. trzeciej),,120 ¿r? prmT^d^ÄP «Æ ’¿[F
od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mST«»- T 
wyżkt Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych tvS%nnad.' 
do godz 22 u stróża do wyduma głównego/wieczornego) ..drobne" do g. 11.30. w dni 2fa<,l?a.ph teczne do godz. 11,15, większe dłużej według możności Órohne ogłoszeniu ń.i,„2 Przedświa- w tein 5 naglówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 g?. każde dalsze sio™ 15 gr Za ® 100 slów 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc, wydawnictwo nl„ między -------- 1 i ------- . . u odpowiada.W wydaniach wielkoświatecznvch i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej urno, a' 
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